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Pan Jejus sfłaba bjięfi ©jcu Swemu, ilcfroć ma prjy*  
jąć lub rojbać pożywienie. 5c,J)itmiałem to jest w chwili poa 
mnojenia cljleba i pobctas wiecjerjy w tUmaus; ale niepoję*  
tern się wybaje to t>}ięEc»Ynienie ja ten ostatni posilęf, w ftó» 
rym Sbawiciel upatrywał wy o ora jenie Swej śmierci; wsjaf 
prjy tym samym stole sicbjiał Jubasj, jamyślający jbrabjić 
Jttistrja swego, piotr, ftóry wfrótce miał się i^o japrjcć, 
i inni apostołowie, ftórjy <Bo niebawem opuścili; wsjaf 
ostatnia wiecyerja pańsfa obbyła się na filfa gobjin prjeb 
buchowem pasowaniem się je śmierciflb tDgróicu «6ersema= 
ne; prjeb uwięjieniem i prjeb ufrjyjowanicm pana ^ejusal 
21 jebnaf rjecj się tał miała, gbyj Pan Oejus pocjuwa się 
jawsje bo tego, ij jest w mocy ©ica Swego niebiesfiego, 
prjyjmuje jatem j ufnością i pobbaniem się wsjystfo, co tDn 
nań jsyła. pan Oejus jostawił nam prjyflab, abyśmy <£>o 
naślabowali; po Kim apostoł parcel, pobobnie, jar Jbawi« 
ciel, bejustanfu bjięfcjynienia sfłabal; taf samo i my po» 
winniśmy postępować. Kaucjmy się bjięfować (Ojcu niebics*  
fiemu ja wsjystfo, nawet ja to, co nam jest niemile, lub co 
nam się wyboje niejasnem. U) ten sposób jachowamy we« 
solość stałą i nigby się nie jniecljęcimy.

Kie bójcte się grypy.
(Db błujsjego cjasu sjerjy się niemal w całym świecie 

choroba, jwana influenją, cjyli grypą, porcobuje to wielfi 
lęl nawet wśrób lubji wyfsjtałconych, a jesjcje więcej wśtób 
ciemnych, ftórjy wibją w fajbej nagle i gwałtownie jjawia*  
jącej się chorobie albo farę Bosfą, albo tej bjieło sjatana 
i blatego, jałojywsjy ręce, mówią: „Kiecl; się bjieje wola 
Bosfal*  Hymcjasem niefieby barbjo prostemi śrobtami mo< 
jna się ochronić ob barbjo grojnej choroby i tafa ochrona 
bynajmniej nie prjesjfabja wierjeniom religijnym, bo mówi 
prjysłowie, je „strjejonego pan Bóg str?eje“.

jeby ob choroby uchronić się sfutecjnie, trjeba ją naj« 
pierw bobrje pojnać, bo cjłowief najbarbjiej boi się tego, 
cjego nie jna lub nie rojumie. (Dtój grypa jest chorobą ja- 
fajną, jnaną juj ob bawnych cjasów. Właściwie ona nigby 
nie wygasa, a co rot na jesieni wjmaga się, na wiosnę 
słabnie, a w lecie jest jej barbjo mało, niefieby niema jej 
prawie wcale. <Db cjasu bo cjasu jebnaf grypa wybucha w 
postaci choroby niefieby barbjo silnej. Któj j nas nie pa» 
mięta his}P<mf> ? rofu 1918? Była to choroba tej samej 
grypy cjy influenjy, tylfo niejwyfle gwałtowna i jłośliwa, 
a starjy lubjie pamiętają, je w rofu 1889 prjesjła prjej cały 
świat i polsfę równiej wielfa fala grypy, na ftórą barbjo 
wiele osób jmarło.

Jarajef grypy blijej nie jest juany, ale wiemy, je jnaj« 

buje się u cjłowiefa w nosie i w ustach, jat mówimy w ja« 
mie nosowo<garb?ielowej. €jłowief chory, albo tylfo nosjący 
jaraifi (bo mojna nosić jarajti, a nie chorować), rojsiewa 
te jarajfi wofoło prjy fasjlu, fich«niu i głośnej rojmowie. 
21 więc jróbłem tej choroby jest cjłowief i najcjęściej nie 
ten, co lejy w łójfu, tylfo ten, co chobji i blatego choroba 
ta łatwo się sjerjy, a tern łatwiej się jarajić w nieprjewie- 
trjanym, a prjelubnionym lofalu, nij na świejem powietrju.

□atie jebnaf śrobfi nalejy prjebsięwjiąć, jeby się ob 
ob choroby grypy uchronić? ©tój pobaiemy 9 następujących 
rab i wstajówet prjeciwto chorobie grypy:

1) Kie cbobjcie w cjasie panowania choroby grypy, a 
jwłasjeja, gby wiele lubji w ofolicy na nią choruje — na 
jabne posiebjenia i jebrania, bo stamtąb mojna łatwo prjy- 
nieść bo bomu chorobę. Kajcjęściej się lubjie jarajają w 
jamfniętych, ciasnych lofalach, gbjie wsjyscy mimowolnie 
rojsiewają ? plwociną jarajfi choroby.

2) Kie obwiebjajcie chorych sąsiabów, o jejeli macie 
chorych w bomu, nie prjyimujcie nifogo obcego u siebie, 
gbyj prójną rojmową ani wy innym nie pomojecie, ani oni 
wam. a mojecie się sami łatwo choroby nabawić.

3) Kos, a nie usta są wam bane bo obbychania, nie 
róbcie więc obwrotnie i nie obbycljajcie prjej usta.

4) Unifajcie cubjej śliny, nie bierjcie więc po nifim jab= 
nych prjebmiotów bo ust, uwajajcie na to. jeby nift na was 
nie fasjlał, nie fiebał, a nawet jeby nie jblijał jbytnio swoich 
ust bo wastych: sami prjy fasjlu i fiebaniu jasłaniajcie wa» 
sją twarj chustfą bo nosa, jrcsjtą, w rajie prjejiębienia się, 
j fatarcm nie rcycbobjcie j miesjfania, ftóre powinno być 
ciepłe, ale prjcwictrjane.

5) Ka otwartem powietrju jarajłów niema, prjebywajs 
cie więc jaf najwięcej na świejem powietrju, ale ciepło u« 
brani; umfajcie nagiyeh prjejiębicń, bo lubjie mocno jmarj» 
nięci łatwo ulegają chorobie grypy; utrjymujcie nogi w su- 
cbości i cieple, w bomu nie s cbjcie w fojuchu. prjcwietrjaj= 
cie swo|e miesjfania prjynajmmei bwa rajy buennie.

6) pobtrjymuicie swój organijm w równowabje, to jest 
jcbjcie, pijcie, obpocjywajcie i pracujcie umiarrewanie; nie 
japominajcic o tern, je jarajfi grypy tylfo cjyhają na to, jeby 
was osłabić; im jesteście barbjiei osłabieni, tem prębjej ?a< 
chorujecie i tem cię«sją bębjiecie prjechobjili chorobę.

7) Starajcie się utrjymywać ciało w cjystości, niechaj 
jołąbef wasj bjiala normalnie, płucjcie usta prjeb pójściem 
na spccjynct, albo rano frcasem bornym (1 łyjecjfa ob her­
baty na sjflanfę letniej woby).

8) jejeli nie bomagacie, je‘teście osłabieni, to wypocj*  
nijcie, a bo roboty się nie bierjcie i nie cbobjcie po sąsia. 
bach. prcej bjicń lub bwa obpocjynfu unifniecie parotygob- 
niowej choroby, po chorobie grypy nie wstawajcie jbyt pręb- 
fo i bopóft icsteście słabi, nie rwijcie się jbytnio bo roboty, 
bo mojecie to prjypłacić powtórną chorobą, a nawet śmiercią’
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9> Wresjcit, gby prowafyicie jycie jaE nalcjy, to nie 
bójcie sig choroby; ci, co się choroby grypy boją, najcjgściej 
cborujg. Stracą nietylEo ma buje ocjy, ale i barbjo łatwo 
usposabia bo choroby.

3aE bgbjiecie postępować pobług wyjej prjytocjonycl) 
rab, to mojecie się ustrjec ob choroby grypy, a jejeli ?ac£o« 
rujecie, to nic lecjcic się u prjygobnyc^ leEareE lub jnac^O' 
rów, lecj tylEo u boEtora. (Dn nie jawsje obraju wylecjy, 
jawsje jebnaE coś pomoje i uljy.

Budżet drobnego rolnika.
Większość rolników nie prowadzi żadnych rachunków. 

Spotykałem nieraz drobnych gospodarzy, którzy, gdym się 
ich pytał, jakie oni prowadzą rachunki — wyrażali największe 
zdziwienie, iż mogłem przypuszczać, że oni prowadzą jaką­
kolwiek rachunkowość, co najwyżej przechowywali u siebie 
różne kwity podatkowe i rachunki sklepowe. Takich zaś 
gospodarzy, którzyby z góry przynajmniej na rok zrobili na 
papierze rachunek koniecznych wydatków i przewidywanych 
dochodów, wcale nie spotykałem. Nie znaczy to jednak, aby 
nie zastanawiali się nad przewidywanemi wydatkami i nie 
obliczali sobie w myśli i w pamięci, co trzeba będzie ko­
niecznie wydać i skąd na tó wziąć pieniędzy.

Z rozmów moich z gospodarzami przekonałem się, że 
wielu z nich całemi wieczorami, a starsi podczas długich 
zimowych nocy, nieraz spędzonych bezsennie, trapili się, 
jak to koniec z końcem związać, bo też w obecnych wa­
runkach jest to sztuka nielada. Wydatki są nieraz wielkie, 
przyczem z góry trudno je określić. Ceny większości nie­
zbędnych towarów są bardzo zmienne i przeważnie stale 
rosną, wydatki na utrzymanie rodziny, a wszczególności na 
naukę dzieci, również trudno przewidzieć. Jedno można 
tylko z pewnością przewidzieć, „że małe dzieci, mały kłopot, 
duże dzieci, duży kłopot", a chłop już dziś rozumie, że uczyć 
trzeba. Gospodarstwo także wymaga wydatków i to coraz 
większych, bo przecie z każdym rokiem wzrasta kultura rolna, 
narzędzia, sztuczne nawozy, ulepszone nasiona, szlachetny 
inwentarz żywy — wszystko to przecie konieczne, a zatem 
idzie potrzeba nowych budynków, lepszych urządzeń go­
spodarczych — bo w lichych kleconych chlewkach wszystko 
się popsuje i zniszczy. Na polu także trzeba coś zrobić, czego 
się przedtem nie robiło, trzeba ziemię osuszyć, potrzeba 
rowów, drzew, łąkę trzeba zmeljorować, zorać, uprawić i za­
siać, a nasiona traw są bardzo drogie — na to wszystko 
potrzeba pieniędzy, dużo pieniędzy, nawet bardzo dużo — 
trudno jednak określić ile. A podatki ciągle nowe, to pań­
stwowe, to gminne, to samorządowe, z każdym rokiem 
więcej i nigdy niewiadomo ile do tego trzeba doliczyć kary 
za egzekucję, a i bez kary policyjnej nie obejdzie się, polic­
janci ciągle po wsi chodzą i protokuły piszą — trudno 
przewidzieć, na ile tego się nazbiera.

Urodzaj to wprawdzie z każdym rokiem lepszy, a i z in­
wentarza można mieć więcej, niż dawniej, ale jak ceny spadną, 
a kupna w czas dobrego nie będzie, to i w żaden sposób nie 
wystarczy, a' co najgorsze, że bardzo trudno doczekać do 
urodzaju, bo pierwej trzeba wydać, a dochód to dopiero na 
samym ostatku i bez pożyczki na przednówku nie ma spo­
sobu się obejść. Pożyczyć bardzo trudno, procenty liczą teraz 
wielkie przy pożyczkach prywatnych, a przy pożyczkach 
z Kasy Stefczyka kosztują poręczyciele. Z Banku Rolnego 
trudno bardzo dostać pożyczkę, caekać trzeba długo, a jazdy 
i furmanki strasznie kosztują.

W takich warunkach budżetu nikt nie ułoży. Jedno jest 
dla każdego jasne, że końca z końcem nie sposób związać. 

Al. Iż.

Sprawy polityczne.
PolsKa. Stronnictwo B. B, czyli Blok Bezpartyjny, 

przedstawił projekt zmiany konstytucji. Prawa Prezydenta 
Rzeczypospo itej będą znacznie rozśzerzohe, zaś prawa po­
słów do SJjmu ograniczone.

— Bank Gospodarstwa Krajowego nabył 500,000 hekta< 
rów lasu dziewiczego w Peru, nad rzeką Ucayali, w Ameryce 
Południowej, w celu kolonizowania ts ch terenów przez osadni­
ków polskich. Celem przyśpieszenia kolonizacji rada Banku 

uchwaliła niezwłocznie wyasygnować na ten cel 150,00 dola­
rów. W pierwszym roku postanowiono zainstalować na ku­
pionym terenie 150 rodzin, z których każda otrzyma bezpłatnie 
po 30 ha. gruntu wraz z narzędziami. Z chwilą osiedlenia ty­
siąca rodzin, Bank Gospodarstwa Krajowego staje się właści­
cielem terenów. Majątkiem i ewentualnemi dochodami z wywo­
zu kawy i bawełny, która na tych terenach udaje się znako­
micie, będzie administrowała filja B. G. K. w Peru. Nieza­
leżnie od powyższej koncesji, rząd peruwiański udzieli lwow­
skiemu syndykatowi rolniczemu koncesji na 1 miljon ha. 
Towarzystwo to ma prowadzić kolonizację na własną rękę. 
Całokształtem kolonizacji polskiej w Peru zajmuje się spe­
cjalna komisja międzyministerjalna.

Niemcy. Na ostatniem posiedzeniu pruskiego Landtagu 
przemawiał minister spraw wewnętrznych, Grzesiński, wy­
wołując wielkie oburzenie wśród prawicy. Minister zaatako­
wał partję niemiecko-narodową za jej alarmy z powodu kry­
tycznego jakoby położenia na niemieckim Wschodzie. Oś­
wiadczył on, że kultura niemiecka na Wschodzie polegała 
na bezwzględnym ucisku ludności i na zupełnem protego­
waniu bogatych właścicieli ziemskich. DaUj wykazał, że „na 
Wschodzie po 80 uczniów musi się gnieździć w jednej kla­
sie, a robotnicy rolni, żyjąc w nędzy, mieszkają w lokalach, 
gorszych od świńskich chlewów. Minister st ierdził przy- 
tem, że Polska nie czyha na Prusy Wschodnie, ale jeżeli 
rząd Rzeszy nie ukróci zachłanności junkrów pruskich, któ­
rzy w komisji kolonizaCyjnej podwyższyli cenę ziemi za 1 
hektar z 571 na 1429 marek, i nie zaprowadzi w Piusach 
Wschodnich, to samo przez się rozumie, że mieszkańcy tej 
prowincji mogą stać się z czasem Polakami".

— We Wrocławiu na wiecu demokratycznego śląskiego 
związku włościańskiego przemawiał minister wyżywienia, 
Dietrich, występując przeciwko stanowisku Landbundu. Za­
znaczył on, że w sprawie traktatu handlowego z Polska 
rząd obecny nie uczynił Polace większych ustępstw, aniżeli 
rząd poprzedni. Minister odparł przytem zarzuty, jakoby im­
port polski miał się przyczynić do zwyżki cen rynkowych. 
Przechodząc do kwestji niemieckiej prowincji wschodniej, 
minister Dietrich wykazał, że w kraju tym jest dość miej­
sca dla wszystkich i że obawy nacjonalistycznego Land­
bundu, iż ziemie niemieckie zostaną zaprzedane obcym, są 
pozbawione wszelkich podstaw.

Litwa. Szef litewskiego sztabu generalnego, Plechewi- 
cius, podał się do dymisji. Przewidują, że może się to stać 
niebezpieczeństwem dla Waldemarasa.

Rumunja otrzymała pożyczkę. Rozeszły się pogłoski, 
iż rząd rumuński otrzymał w Niemczech pożyczkę na 550,000 
funtów szterlingów.

Rosja Sowiecka. Z okazji uroczystości leninowskich i 
wyborów do sowietów wsi i miast, rząd sowiecki w osobie Sta» 
lina zarządził masowe aresztowanie komunistów-trockistów, 
czyli zwolenników Trockiego, który przebywa obecnie w głębi 
Rosji na wygnaniu. Rząd stalinowski ma przed sobą prze­
ciwników, którzy spiskują w wojsku i fabrykach, rozporzą­
dzają tajnemi drukarniami i dążą do wywołania nowej re­
wolucji. Walka ta toczy się od kilku lat; pisaliśmy już, że 
Trocki, ongiś gwiazda rewolucji bolszewickiej, wystąpił ostro 
przeciw Stalinowi, obecnemu dyktatorowi Rosji, który sprze­
niewierza się — według Trockiego — zasadom rewolucji 
światowej — przez zamykanie się w ciasnem kole interesów 
samej Rosji. Walka dzisiejsza w Rosji rewolucjonistów prze­
ciw rewolucji tłumiona jest oczywiście slaremi środkami car­
skimi (więzienia, zesłania, śmierć), ale od czasu do czasu 
wybucha płomień nowej rewolucji z większą siłą i czekać 
tylko, kiedy przerodzi się w wielki pożar. Nikt nie zdoła 
oczywiście przewidzieć rozwoju wypadków, a więc, czy do 
włidzy dojdą trockiści, czy skorzystają z tego siły narodowe 
Rosji, czy też poprostu nastąpi czysta i przewlekła anarchja. 
To pewna, że władcy dzisiejsi na Kremlu nie są pewni jutra.

W Hiszpanji niezadowolenie z rządów dyktatora Pri­
mo de Rivery trwa.

— Dnia 6 b. m. zmarła w Madrycie była królowa hisz­
pańska. Marja Krystyna, matka obecnego króla, Alfonsa XIII.

Afganistan. Według wiadomości pism zagranicznych 
sytuacja w Afganistanie staje się coraz bardziej chaotyczną' 
Ostatnio pretendent do tronu, Ai-Achmed Chan, który za­
dał klęskę wojskom Habibulacha, brata Amanullaha, rozrzu- 
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cii wśród poszczególnych plemion proklamację, w której 
obwołuje się królem Afganistanu, zapowiadając jednocześ­
nie, iż zmusi byłego króla Amanullaha i księcia Omara 
Chana do zaniechania walki o tron afgański i wycofania się 
z życia politycznego. Oświadczenie to równać się ma wy­
powiedzeniu wojny przeciw Amanullahowi.

RZECZY CIEKAWE.
_3Zima obecnie i dawniej. Twierdzenie, iż temperatura 

ziemi ochładza się stopniowo, jest legendą, której zaprze­
czają cyfry. Wszystko na święcie już było i wszystko na 
świecie jeszcze będzie. W wieku XVl-ym kroniki współczesne 
zanotowały 30 bardzo ostrych zim, w wieku XVII-ym prawie 
tyleż, w wieku XVllI-ym- tylko 10, w wieku bieżącym było 
dotychczas 8 ostrych zim. Zimy łagodne są również częste 
w naszych czasach, jak i w daw >ych. Grenlandja przed 
XVl-ym wiekiem miała nieco łagodniejszą temperaturę, co za­
chęciło Duńczyków do osiedlenia się w niej; w drugiej po­
łowie wieku XVl-go wybrzeża Grenlandji pokryły się tak 
grubą warstwą lodu, iż wysłane przez rząd duński ekspedycje 
dosięgnąć ich nie mogły i musiały wrócić do kraju. Kolonje 
duńskie w Grenlandji zmarniały. Dopiero pod koniec zeszłego 
stulecia temperatura podniosła się znowu, lodowce u wy­
brzeży stopn ały, dając wolny przystęp, co też nie pozostało, 
bez wpływu n a temperaturę całej niemal Europy. Nastąpił 
szereg zim łagodiych. Poprzednio niezwykle łagodnemi 
były zimy w latach: 1172, 1186, 1289, 1414, 1421 i 1538. 
Ostrością odznaczały się zimy w latach: 1572, 1585, 1607, 
1659, 1702, 1772, 1784 i 1796. W bieżącem stuleciu ostre 
zimy przypadły na lata: 1807, 1807, 1837, 1860, 1873, 1877, 
1882, i 1892. W styczniu w latach: 1172, 1186, 
1289, 1414 i 1538 w Europie środkowej drzewa 
okrywały się liśćmi, ptaki wędrowne powracały 
z krajów słonecznych, a w lutym kwitły anemo­
ny i fijołki, w styczniu, lutym i marcu wszystkie 
drzewa okwitły i ukazały się owoce.

PrzyKra przygoda Murzyna. W duńskiem 
miasteczku portowem, Horsens, zdarzyła się nie- 
niedawno przykra przygoda, której bohaterem był 
Murzyn, pochodzący z Zielonego Przylądka w 
Afryce Południc wej, a zamieszkały w Ameryce 
Południowej. Murzyn dostał się do Horsens na 
pokładzie parowca greckiego, na który wsiadł po­
tajemnie, ukrył się i ukazał oczom załogi dopie­
ro wtedy, kiedy okręt był już na pełnem morzu. 
Przez całą drogę do Horsens, trwającą kilka ty­
godni, był przedmiotem znęcania się nad nim 
załogi okrętu. P.drącano go, bito i głodzono. Kie­
dy okręt zawinął nareszcie do Horsens, załoga 
oddała go w ręce policji, która łamała sobie gło­
wę, jakim sposobem możnaby go wysłać tam, 
skąd przybył. Tymczasem, rzadko widywana oso­

ba Murzyna stała się przedmiotem zajęcia dla całego mia­
sta. Ostatecznie zapadła w zarządzie mi-sta i policji uchwa­
ła, żeby Murzyna wsadzić znów na pokład tego samego 
statku, który go przywiózł i tym sposobem pozbyć się go 
z miasta. -Zaprowadzono go więc przemocą na okręt. W 
chwili jednak, kiedy okręt miał odbić od brzegu, zrozpa­
czony Murzyn, zapewne w obawie przed powtórnem złem 
obchodzeniem się z nim załogi okrętu, skoczył z pokładu 
do morza i dopłynął do brzegu. Było to widocznie umó­
wione z tymi, którzy go chcieli zatrzymać w mieście. Na 
brzegu bowiem czekał nań samochód, który go miał uwieźć. 
Ale sztuka się. nie udała. Policja pochwyciła zbiega i zam­
knęła w więzieniu. Ztamtąd uwolnić go chciał pewien wła­
ściciel hotelu, pragnący dać mu miejsce szwajcara dla zwa­
bienia gości. Temu jednak oparł się zarząd miejski, ponie­
waż, ze względu na dużą ilość bezrobotnych w Danji, pra­
wo zabrania cudzoziemcom przyjmować miejsce płatne w 
mieście. Murzyn zatem pozostał nadal w więzieniu.

Praktyczny Amerykanin. W dzienniku nowojorskim 
„New York Sun" umieścił pewien praktyczny Amerykanin 
następujące ogłoszenie: „Uważam sobie za smutny obowią­
zek zawiadomić mych krewnych i znajomych, że ukochana 
moja żona zeszła z tego świata właśnie w chwili obdarze­
nia mnie synkiem, dla którego poszukuję tymczasowo pie­
lęgniarki, zanim nie znajdę nowej towarzyszki życia, która 
byłaby ładna, młoda i posiadała 20,000 dolarów dosagu, 
aby mogła mi pomóc, w rozwoju mego interesu bieliźniar- 
skiego, w którym urządziłem teraz wyprzedaż po cenach 
bardzo niskich, bo przenoszę się na ulicę Dwunastą Ave- 
nue pod Nr. 174, do nowego domu, świeżo dla mnie wy­
budowanego, a gdzie znajduje się jeszcze do wynajęcia 
kilka pięknych mieszkań po 500 dolarów". A zatem w o- 
głoszeniu o śmierci swej żony praktyczny Amerykanin zdo­
łał umieścić za jednym zamachem jedenaście ogłoszeń. Nie 
ma się co dziwić, bo wszak przedewszystkiem oszczędność 
miejsca, czasu i kosztów!

Najstarsze drzewo. Wiadomo jest powszechnie, że 
najtrwalszem drzewem jest dąb. Nieraz słyszeliśmy o dę­
bach, które przetrwały kilkaset lat. Ale nikt nie słyszał, aby 
dąb pamiętał czasy przedhistoryczne. Otóż w Ameryce od­
kryto niedawno dąb, który, według obliczeń naukowych, li­
czy 6,000 lat. Drzewo to posiada średnicę długości 25 stóp. 
Na pniu więc jego śmiało można urządzić nawet zabawę 
z tańcami.

W jaKiej postawie śpią zwierzęta. Ogólnie wiemy, 
że zając śpi z otwartemi oczami, ale nie każdy wie, że ry­
by i węże także śpią z otwartemi oczami. Bociany i mewy 
(ptaki morskie) śpią, stojąc na jednej nodze. Nasze kaczki 
lubią spać, pływając na pełnej wodzie. Słonie śpią w po­
stawie stojącej. Lis i wilk zwija się w kłębek, kładąc pysk 
na tylnych nogach, przykrywając się często puszystym o- 
gonem, niby kołdrą. Nietoperze śpią w pozycji wiszącej, 
głową na dół. Konie śpią stojąc lub też leżąc. Małpy sy­
piają w różnych pozycjach, wisząc często głową na dół, 
uczepione tylnemi nogami, albo nawet ogonem za gałęzie.

Afganistan posiada auta i aeroplany do przewożenia pasażerów i towarów,’?’ 
jednak używają tam po dawnemu i wielbłądów.
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Młodzi myśliwi, którzy w Północnej Afryce urządzili 
polowanie na krokodyle.

£ist bo Hebafcji.
IR ar jaE, powiat obolanowsEi.

Sjanowna JiebaEcjo I
Prosję barbjo o umiesjcjenie niniejszego listu.
Do liobjicóro! ^le się bjieje! Więfsjość młobjiejy, 

opuszczającej sjEołę, nie uczy się jabnego rzemiosła, lub nic 

pogłębia wiebjy nab ojca jawobem. TaE balej być nie moje. 
Dajmy wyuczyć nasze bjieci rjemiosła, albo poślijmy je bo 
sjEoły zcJtoo&oroej, a bębjie więcej lubji światłych i łatniej 
prjyjbjie im wysjufać sobie pracę. CjłowieE bej fachu w rę« 
fu jest tat, jat gospobarj bej pługa, brony, woju itb. €jyj 
mojna się spobjiewać, je u tafiego bębjie gospobarstwo 
przynosiło obpowiebnie jysfi? prjenigby!

U) pierwszym rjębjie muszą się tern jająć robjice. ©b 
nicf>, jat ob stały, obbijają się nieiebne projetty młobego 
bjiecEa, mającego chęć i jbolność bo wyucjenia się cjegoś. 
pamiętajmy, je bjiecfo, wyucjone cjegoś, bębjie w pjjysjło*  
ści nasją pobporą i obwbjięcjy nam się stofrotnie ja wsjyst*  
to bobro, otrzymane ob robjiców. pomyślmy nab tern, a mo> 
je, prjy bobrych chęciach, mając bobro własnych bjieci, a więc 
i bobro swoje na myśli, rojwiąjemy to trubne jagabnienie. 
Sniejmy nabjicję, je niejebna prjesjtoba pob tym wjglębem 
jostanie usunięta i sprawa, botychcjas lefcewajona, weźmie 
w nasjej otolicy pomyślniejszy obrót.

3 powajaniem ©bserwator.

S i
Juj jima jiemię w biegu 

Ujęła w swoje błonie, 
pofryła warstwy śniegu 
Dofoła nasze błonie.

(Bbjie bojrjy tylto oto 
Ra pola i na woby, 
Wsjębjie bługo, szeroto 
potryły śniegi, loby.

m a.
J sabj brzewo poEryła, 

■Jł jej śniegowa sjata 
piętno jimy wyryła, 
Satarła ślaby lata.

Cobowe ofien Ewiaty 
Wyryły śniejne wzory, 
©u śniegowe płaty 
Potryły niwy, bory.

3artos3 (Słomacfi
(DoEońcjenie).

KościusjEo nab swój jwycjaj był rojmowny. a nawet 
wymowny, spotojna twarj jego blysjcjała rumieńcem zapału, 
a natchnienienie w oczach świeciło. Wreszcie wstano ob 
stołu, a KościusjEo, pobając ręfę starościnie, szepnął abju= 
fantowi rojtaj jebrania woj sta. stojącego w Kiębowicacl;. 
Jwró-iwsjy się potem bo patrjotycjnej niewiasty, wyrjefł, 
całując ją w ręfę:

— ińoje najserbecjniejsje pobjiętowanie w imieniu spra» 
wy narobowej ja sjlachetną pomoc, przysłaną mi prjej ©ło= 
wactiego. ©bebralem cjtery tysiące pięćbjiesiąt butatow.

— Cjtery tysiące pięćbjiesiąt buEatów? Ja posłałam 
tylto cjtery tysiące. Kojumiem, to bat świętsjy i sjlacheU 
niejsjy stofroć, bo to bat j bymnej chaty włościańskiej, to 
bar Bartłomieja ©łowaefiego, praca tilfunastu lat.

Kościuszce octy jablysły łjami. W tej chwili ojwały się 
bębny pultu Wobucfiego. Wojsfo ustawiło się w jebno 
wielfie półtole, Etórcgo boti obiegła gromaba rjębowicfa, 
W śrobłu powiewał sjtanbar j orłem białym i gobłem: „5a 
wolność, całość i niepobległość". ©bot bagnetów pułtu Wo« 
bjictiego isfrjyły się woEolo gobła fosy Krafusów i cjer= 
wienialy rogate ich cjapEi. ©ficerowie sztabowi, oboje sta*  
rostwo i RacjelniE KościusjEo wysjli prjeb front wojsta. 
2lbjutant nacwlnego wobja bonośnym głosem wejwał Bar*  
tłomieja ©łowacfiego. ©ficer fosyniersfi wystąpił pewnym 
łtofiem prjeb front, nie mogąc się atoli pojbyć pewnej uEłab*  
ności cl;łopa, zbliżającego się bo pana. Starosta jblijył się 
bo Bartosja, a jłojywsjy ręfę przychylnie na jego ramieniu, 
rjeEł głośno i uroczyście:

— illój Bochany Bartłomieju, bumny jestem, jeś się w 
mojej wsi utobjił. Daję ci świabeciwo, jafoś był jawsje 
bobrym pobbanym i pracowitym a pocjciwym rolnifiem. 21 
pan RacjelniE KościusjEo powiebdał mi, jat bjielnym czynem 
prjycjyniłeś się bo zwycięstwa. Ten cjyn rycersEi pobniósł 
cię nab stan, w ftórym się urobjiłeś. ten cjyn Baje mi ob» 
stąpić cię ©jcjyjnie. a więc ogłaszam, je obtąb jesteś wol> 
nym cjłowieEiem, wolnym ob wsteltich obowiąjfów pobbań= 
cjych. Kmieca rola jest obtąb twoją, a to prawo własności 
i wolności pcecbobji na twoje bjieci. Riech ci Bóg błogo*  
sławi, mój Bartłomieju. (Wteby prawie w całej Europie ist« 
niało pobbaństwo).

Bartos? w niemej rabości sfłonił się bo stóp starostwa. 
2lle starosta pobniósł go, uścistał i rjetł:

— Kie tobie juj czołobitność, Bartłomieju. Jesteś wol» 
nym cjłowieFiem, a i na tern nie foniec. 2lle teraj folej na 
pana RacjelniEa Kościusjtę.

RacjelniE ojwał się w te słowa:
— jołnierje! Wibjieliście wsjyscy walecjny cjyn obec« 

nego tutaj włościanina, Batłomieja ©łowacEiego. Starobaw*  
nv jwycjaj nasjej ©jcjyjny naEajuje, aby wysjcjególniający 
się w boju i bobrje jasłujony Polsce jołnierj ojbobiony był 
Za$jc?ytem szlachectwa na jnaf, je słujył szlachetnie Erajowi, 
aby pieczętował się h^tbem, przypominającym potomfom obo« 
wiąjef pobobnej słujby. Stosując się bo tego starojytnego 
jwycjaju, ja, RacjelniE siły zbrojnej narobowej, najwyjsją 
włabję bjiś w Polsce piastujący, cjynię cię, Bartłomieju, 
wraj j potomEami twymi szlachcicem i nabaję ci herb mój 
własny, herb KorczaE. Riech jyje nowy sjlachcic polsEi, bjiel*  
ny mój porucjnif, Bartłomiej ©łowaefi, herbu KorcjaF!

©lośne: „Riech jyje!" rozległo się w powietrju.
— 21 wy — mówił balej KościusłEo — sąsiebji i to*  

warjysje jego, witbjcie, je powołani bo oswobobjenia ©j< 
cjyjny, macie otwartą brogę bo serca tej SUatfi, ftóra Eajbe*  
mu weble jego jasług wynagrobji. ©óra wolność, całość 
i niepobległość polski!

Kosynierjy j oErjyEiem rabości garnęli się Eu Kościusjce, 
całując jego ręce i sjaty. Bartłomiej ©łowaefi, ocierając ocjy 
sutmaną, chciał wobja ująć ja folana, ale KościusjEo pob*  
jął go i uścisEał. Stary Jaś wójt gromaby obejwał się w te 
słowa bo wobja:

— Jaśnie Wielmojny Racjelnifu! Riech Wam Bóg wy*  
nagtobji, jeście nas oto ucjcili w Bartosju ©łowacEim. ja« 
łujemyć, jeśmy stracili najtęjsjego chłopa je wsi, aleć się 
cieszymy, je on j nasjej wsi i chuboby wysjebł na sjlachcica.

— © bal panie wójcie, albo myślicie, je jharbjieję! — 
obejwał się Bartosj. — Riechje Bóg broni, jeby mnie taEi 
bjabeł opętał! ©j! nie japrę się ja nigby mojej chłopsEiej 
boli, taE niech mi Pdn Jejus bopomoje!

Wiecjorem Bartłomiej ©łowacEi siebjiał j Jona wśrób 
gości bostojniejsjych. Trubncć go było bo tego nafłonić, ale 
naresjcie ustąpił naleganiom starosty. KościusjEo, siebjąc 
oboE niego, sjepnął mu j uśmiechem:

— 21 co! mości porucjniEu, sfąbje to bo cjterech 
sięcy borosło pięćbjiesiąt buEatów?

Bartłomiej jacjerwicnił się, jaf bjiewcjyna.
— Stąb, mój Bartłomieju, — bobał KościusjEo — jeś 

był cjlachcicem pierwej, nimeś nim jostał ogłosjony.
S)u|sti. -
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Senna cisja botoła 
Wśród wiatru i tej sloty, 
©rjewo chyli swe cjola, 
Sjumiąc sjmerem tęstnoty.

Tylto j pośrób jamieci, 
To się śniegiem usypią, 
©bgłos bjwonEa poleci, 
£ub gbjieś sanie jastrjypią.

21 prjyroba, co lśniła, 
Cegła, jaEby bej siły, 
Warstwa śniegu pofryła, 
Sypią nab nią mogiły.

J jatem wsjystfo tonie, 
€o w lecie jyciem tchnęło, 
□alby w śmiertelnem łonie 
©braj śmierć wyryło.

i c l> a ł K a j E a j ©gróbEa.

.0 fraju i 3e świata.
©ji a łbów o. 2lEabemja £ w a n ge l i c t a. Komitet 

organizacyjny 2lEabemii, na ftórej bębjie wyświetlony film 
p. t.: „jycie £utra“, Eomunituje nam, co następuje: Wobec 
tego, je ob EilEu tygobni panujące mrojy, bochobjące u nas 
bo 37 stopni, wpłynęły na jamarcie ruchu—obfłabamy 2lEa= 
bemję bo marca, pragniemy bowiem, ajeby nasi ewangelicy 
5 wioset gromabnie mogli prjybyć ha tę uroczystość.

— Komitet pomocy © j i e c i o m bo Eońca grub- 
nia r. j. jaopatrjył w mieście ©jiałbowie i w powiecie w 
bielijnę, obuwie i ciepłe ubranEa ogółem 94 bjieci, wybając 
na te cele otrągłe 2,056 jłotych. prócj tego bojywiał i bo- 
jywia stale bjieci 6 robjin, bębących w cięjtiem połojeniu 
materjalnem cjy to j powobu choroby ojca, cjy tej j powobu 
bratu jywiciela wogóle, zaopatrując je w wsjystfic Fonicczne 
i potrzebne śrobti jywności.

— jabawa na ubogą bjiatwę, jorganijowana 
prjej Komitet, na Etórego cjele stoi p. starościna piacfow- 
sta, obbyła się w śrobę bnia 6 b. m. ©ochób j jabawy, 
wynoszący tysiąc jłotych, rojbjielony jostanie pomiębjy naj- 
barbjicj potrzebujących. W jabawie wjięli ubjiał prjcbstawi- 
ciele wszysttich wyznań i natobowości.

— Kiej wy tła jima. ©b 50 lat nie notowano tatiej 
jirny. lltrojy trwają juj trjeci miesiąc i bochobją w Wilnie 
bo 44 stopni, w Warsjawie bo 34 stopni, w powiecie bjiab 
bowstim równiej zanotowano 37 stopnie, a w Kratowie 
mrój bochobjił bo 34 i pół stopni, cjego tam nie notowano 
ob 103 lat. najcieplej jest nab morjem Bałtycfiem, w £>byn- 
ni naptjyfłab najniższa temperatura wynosiła 16 stopni. 5>e’ 
mia jamarzła na głębość 1 m. i 80 ctm.

— Ra posiebjeniu Raby miej siej w bniu 5 
b. m. boEonano wyboru bo Eomisji. Rajwisfa wybranych po- ■ 
barny w następnym numerje.

3 powiatu bjiałbowstiego.
Jłowo. Walne 3cbranie ©chotnicjej Stra­

ży po jam ej. We wtorct bnia 29 j. m. obbyło się w re­
stauracji p. Spójny prjy ulicy £eśnej Walne 3ebranie miej*  
scowej Strajy pojarnej. RacjelniE KasprjyE pobał bo wia- 
bomości, ij czynnych cjłontów Straj licjy 24, a wspierają­
cych 64. Stary sprawojbanie j bjiałalności u=
biegłego rotu. j ftórego wyniEa, je Straj pojarna była a- 
larmowana 18 rajy: 4 rajy bo pojaru, 1 pojar w miejscu, 
a 3 pajamiejscowe, 8 rajy bo ćwiczeń i 6 jbióret. ©o tych 
wsjystfich alarmów stawiło się 92 procent cjłontów. Stan 
fasy wyrajał w przyzbach 2374 jł. 69 gr., w rojchobach 
2187 jł.. pojostałość 187 jl. 69 gr. jostała przeniesiona na 
roE biejący. Po jbaniu sprawojbania jebrani jebnogłośnie 
pobziętowali 5arjąbowi ja jego cjynną bjiałalność i ubjieli 
mu jwolnienia. następnie prjystąpiono bo wyboru nowego 
3arjąb.u, w sEłab Etórego weszli p. p.: wójt i sołtys Kas- 
prjyt, nacjtlniE; Jan Cączewsti, ja<tępca naczelniFa, obbjia- 
łowy toporniEów i setretarj; Jan Ittisjelsfi. gospobarj i ob- 
bjiałowy siEawEi; Jójef TrusjFowsEi, obbjiałowy obbjiału 
porjąbtowego i Jatób SpaEowsti, chorą??. ©o Komisji Re- 
wijyjncj wesjli p. p.: Jan TącjewsFi i Jan Tiesielsti. Ra­
cjelniE Kasprjyt wjywał cjłontów Strajy, aby nigby nie tra­
cili ochoty i energji bo pracy 'bla swych blijnich, gb? trąbEa 
alarmowa wjywa na ratunef. pob foniec swego przemówie­
nia wzniósł frzyfrotny ofrjyE na cześć Rzeczypospolitej poi- 
stiej, pana prezydenta Jgnacego RtościcEiego i pana Rlar- 
szałfa Jójefa piłsubśEiego, jato honorowego prejesa ©- 
chotrticzej Strajy całej Rzeczypospolitej polstiej.

Sur min, powiat obolanowsFi. ©nia 20 j. m. obbyło 
się w tutejszej wiosce jebranie miesięczne nauczycielstwa 
sjtół powszechnych powiatu obolanowstiego, jotganijowa- 

nego w jwiąjtu polstiego Raucjycielstwa Sjtół powsjech- 
nych, jato miejscowe „©gnisto".

Sośnie, powiat obolanowsEi. ©nia 23 j. m. obbyła 
się tonferencia rejonowa pob prjerrobnictwem Eierownifa tu- 
tejsjej sjEoły, p. Ćeopolba pfeifera. Konferencję racjył jasj- 
cjycić swoją obecnością inspeEtor sjEolny, p. J. Tienciała.

©strów. JaEo więtsje miasto powiatowe — ©strów 
stał się punttem jbornem bla ©gnist: obolanowstiego, 
cjarnolesEiego, ostrowsfiego i obornictiego, gbjie ob błuj- 
sjego cjasu jorganijowano juj miejscowy ©bbjiał powiato­
wy. Etórego 3arjąb japrosił wyjej wjminntowane ©gnisfa 
na Walne 3ebranie bo ©strowa, gbjie obbył się w bniu 2 
b. m. wybór nowego 5arjąbu, w Etórego stłab, webłitg sta­
tutu, wesjło 12 człontów, j wyłącjeniem prejesa, na Etórego 
wybrano jebnogłośnie p. nauczyciela Stańta j ©strowa. Ra 
Zebranie przyjechał ? Warsjawy p. Kopeć, jaEo referent spraw 
organizacyjnych. 21 E j o s.

3 ja E o r b o n u.
Teatr polsEi w ©Isjtynie. „Towarzystwo przy­

jaciół Sceny polsEiej*  urjąbjiło w niebjielę bnia 3 b. m. w 
sali „óotelu toncorbia“ prjebstawienie teatralne i jabawę.

£ec. 5a pobpalenie własnego chlewa, w celu obebrania 
sumy ubezpieczeniowej, stajał tutejszy sąb ławnicjy gospo- 
barja. Macieja £astowstiego j Sobielna, w powiecie olec- 
towsEim, na 1 rot bomu tarnego i 500 maret tary i tosj- 
tów sąbowych- 2 miesiące obliczono, jato prjesicbjiane juj 
pobejas ślebjtwa.

— iliajątet ifiscnthal, obejmujący 600 morgów, sprje- 
bany jostał na subhaście ja 120.000 maret. Ra hipotece by­
ło 21,000 maret bługu. Majątef tupił zristrj rjejnicti, Óer- 
man Koschoref, jamiesjEały w £ecu.

— ©nia 20 wrjeśnia r. j. stajany jostał grójet, Jan 
SebromsEi, ja jamorbowanie jony na śmierć. 70 letni sta- 
rjec bnia 15 maja r. j. powiesił własną jonę, j ttórą ob 
1914 r. jył w niejgobjie. 2lpclację morbercy obrjucił w tych 
bniach brugi senat sąbu Rjesjy i jatwierbjił wyroE śmierci.

RubjisEi. ministerjum prustie jejwoliło na zmianę 
najmy miejscowości »RubjisEen“ na „Rubau".

JańsborE. Burmistrz ffel;man j ©rjysja jostał mia­
nowany cjłontiem honorowym „©stmarfen=óilfsbunb“. 
sjenie to sEłaba się j Riemców, jyjących w 2lmeryce i wspie­
ra wsjcltiemi śrobtami Riemcjyjnę w Prusach Wschobnich-

Rastembort. ©Foto 400 bezrobotnych jgromabjiło 
się prjeb tutejszym ratusjem w celach bemonstracyjnych, 
Wysłali oni belegację bo magistratu, ftóremu prjebłojyli 
swe jyczenia. ©emonstranci rojesjli się spotojnie.

RibborE. SFutfiem etsplozji pieca w sjEole w Ja- 
błontach powstał pojar, ttóry z trubem ugasił nauczyciel p. 
Bogu bjięfi. je piec nie etsplobował pobejas naufi sjEolnej.

— ©nia 22 j. m. minęło 550 lat ob jałojenia wiosti 
©rłowo w powiecie nibborsFim.

WprusachWschobnich mrojy bosjłybo40stopni. 
3 e ś w i a t a.
5 im a trwa. We Włosjech, na Krymie (Rosja) i in­

nych ciepłych Frajach mrojy bocljobją bo 20 stopni, pobejas, 
fieby w Jslanbji, na srogiej północy, ciepło, jaf w lecie. 
€oś się psuje w świecie.

Biblijna sjarańcja. Jat bonosją pisma, Palesty­
na jest obecnie zagrożona plagą sjarańcjy. ©Ibrjymie chma­
ry sjarańcjy, ttóre przyleciały z Transjorbanji, zniszczyły całą 
rośliność. pobjęta z tą plagą energiejna walta nie wybała 
pomyślnych rejultatów.

©bnalezienie grobowca jebnej j jon Eróla Salo­
mona w Jerozolimie, ©jienniti egipsFie bonosją, je jona ta 
pochobjiła z (Egiptu i chcąc ratować Eróla Salomona prjeb. 
Zatruciem, sama wypiła trucijnę, jawartą w pobanym fieli- 
chu. ©rób ten jest wypełniony sprzętami wielFiej wartości 
i cubownej pięfności.

Sprawy religijne.
Runcjusj papiesEi w mieście Tutra. W cza­

sopiśmie „©as fEuangelische ©eutschlanb" j bnia 28 wrje­
śnia 1928 roEu cjyiamy: „poraź pierwsjy zapewne ob rotu 
1532 bawił w Wittcnberbje, mieście Cutra, nuncjus? papies- 
fi. Sapowiebiiawsjy prjy bycie swoje prjej miejscowego bzie- 
tana tatolicfięgo, nunciusj pacelli przybył bnia 10 wrjeśnia 
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r. j. bo miejscowego superintenbenta ewangelickiego, prof. 
RZeichssnera, prosjąc go o oprowabjenie po oali Tutra i 
pokajanie mu jbiotów, botycjejcye^ wielkiego reformatora. 
Jat nam bonosją, nuncjus? jbumiewał sig bogactwem lite­
rackiej probufeji Tutra i był wyrajnie jasEocjony obfitością 
Zbiorów. prócj kościoła miejscowego, j kazalnicą Tutra, po­
kajano gościowi kościół jamkowy, gbjie jatrjymano sig błujej 
prjy brjwiacl;, na których ongi były prjybite tejy Tutra, nab 
grobem Tutra i nab płytami grobowemi §ryberyfa lRąbrego 
i Jana. ^wiebjenie pomnika JEutra na rynku miejskim zakoń­
czyło oglabanie pamiątek po wielkim reformatorze. Jbarjenie 
w fajbym razie niejwytte".

£ w a n g c l i c y j m na Wggrjecl). 5 okajji Sjajbu 
„tnigbjynarooowego Swiąjku ©brony i popierania protes­
tantyzmu", ogół ewangelicki całego świata bowiabuje sig 
wielu ciekawych sjejegółów, botycjących sig jycia ewangeli­
ków na Wggrjech. ©o roku 1848 fatolicyjm był na Wgg- 
rjecb wyznaniem panującem, ogromnie uprjywilejowanem. 
Rabiijywanie prje? katolików siły w sprawach naprjykłab 
małżeństw mieszanych i wychowywania bjieci, jrobjonych j 
takich małżeństw, boprowabjiło w roku 1895 bo wprowa- 
bjenia małżeństw cywilnych- Wewnętrzny stan kościołów e= 
wangelicfich na Wggrjech jalcjny iest » mierje ob 
stanu jewngtrjnego obecnego państwa węgierskiego. Tuteran 
jest na Węgtjech 480 C00 w 250 zborach filjalnych- Cicjba 
ewangelickich sjkół łubowych prjekracja 510, sjkół miejskich 
mają ewangelicy 9, gimnazjów również 9. prócj tego mają 
wybjiały teologiczne i instytucje Rlisji Wewnętrznej. Kościół 
ewangelicki jest na Wggrjech kościołem mniejszościowym i 
misyjnym, a jego organizacja jest prejbiterjalna. ©bok pre­
zesa buebownego zasiaba prezes świecki, a jako ciała bo- 
rabeje służą komisje. Kościół ewangelicko-reformowany licjy 
956,957 członków, a pob wjglgbem narobowym jest jebnoli- 
tym kościołem wggierskim i posiaba własne szkoły ob łu­
bowych po własne wybjiały’ teologiczne na uniwersyte­
tach. ©awniejsje japomogi państwowe bla sjkół tego wyz­
nania jostały barbjo ograniczone, albo zupełnie cofnięte. 
Wielkiem niebezpieczeństwem bla kościoła są małżeństwa 
mieszane, brak sił busjpasterskich- sekciarstwo i katolicyzm 
rzymski utrubniają pracg buszpasterską. Ralejy pobkreślić 
ofiarność cjłonfów kościoła, jywo obejuwana jest potrzeba 
wybatnej pracy prasowej. Stosunek kościołów ewangelic­
kich bo państwa wggierskiego jest bjisiaj, po różnych przej­
ściach bjiejowych, ściśle ustalony. Kościoły ewangelickie są 
ujnane i ob państwa wggierskiego calEowicie niezależne. Wy­
znania religijne na Wggrjech są równouprawnione. Urjeby 
kościelne obsabjone są bej pośrebnictwa włab?, a jwołanie 
synobów nie potrjebuje specjalnych jejwoleń je strony pań­
stwa. Kościoły ewangelickie na Wggrjech są. ja bezwjglgb- 
nem równouprawnieniem wyznań religijnych i strjegą swej 
samobzielności, jak cennego skarbu.

Sprawy gospobarcje.
Transportjytazagranicę. Ra rynku jbojowym 

w polsce wytworjyła sig ostatnio barbjo busjna atmosfe­
ra. Brakło kupców na jiatno, a prjebewszystkiem na żyto, 
skutkiem cjego cena tego naigłówniejsjego probuEtu nasjej 
jiemi jacjgła spabać poniżej kosjtów probukcji. Ra balsjej 
prowincji płacono juj, i to niechętnie, jalebwie 27 jł. ja 100 
klg. jęta. W tej sytuicji rjąb postanowił japobiec balsjemu 
spabkcw. cen na rynku jbojowym. Komitet ekonomiczny mi­
nistrów jbecybował sig jejwolić na wywiezienie niewielkiego 
japasu jyra jagranieg. Ra rajie przygotowywany jest wywóz 
500 wagonów jyta bo krajów skanbynawskieb, głównie bo 
Rorwegji. prjeprowabjenia tego prjebsięwjigcia wywozowe­
go pobigły sig organizacje rolnicjo-hanblowe w pojnańskiem 
i na Pomorzu. Równocześnie z “keją wywojową postanowił 
rząb zakupić w kraju 20 000 tonn jyta w celu gromabjenia 
re?erw zwojowych. Jboje to bgbjie zakupione «« rynkach by- 
łej Kongresówki i byłej bjielnicy pruskiej.______________

prosimy o wpłacanie prenumeraty.

porabnif gospo&arsfi.
Rie marnujmy pakuł.
Jebną ? głównych przyczyn marnowania naszego tobji- 

mego włókna jest brak Erebytu na sfinansowanie nasjej pro- 
bukcji, pomimo, ij len nas? jest o wiele lepsjym surowcem 
włókienniczym, nij bawełna, Eonopie, manilla i juta. Wełna 
borównywa bobrocią zagranicznej wełnie. fabrykant włókien­
niczy u nas nie rojporjąbja Erebytem na sfinansowanie Era- 
jowej probuEcji, ujywa wigc zagranicznego włókna, gbyj o- 
trjymuje surowiec na Erebyt. Spożywca, rab nie rab, musi 
używać materj iłów j zagranicznego surowca, ponosjac pob- 
wójną stratg, gbyj ja brogie pieniąbje otrzymuje lichy ma- 
terjał. ©becny stan ekonomiczny kraju nie baje mojności na 
Zmechanizowanie całej probukcj włókna lnianego, a ptzgbzenie 
blugicgo włókna jest Eosjtowne, chociaż najlepiej sig opłaca, 
gbyj pozwala wyciągać najcieńszą nitkę, a tern samem bują 
ilość metrów tkaniny z 1 kilograma surowca, prjgbjenie 
krótkich włókien, tak zwane zgrzebne prjgbjenie, jest jnacjnie 
tańsze. Ja pomocą jgrjebłarki otrzymuje sig watg, j której 
to waty wyciąga sig j łatwością nieboprjgb, słujący w na­
stępstwie bo skrgeania nitki. Bawełnę, wtórne włókno (szma­
ty), wełnę je świniarki przgtjie sig sposobem jgrjebnym, Tynr 
samym sposobem mojna prząść i pakuły lniane, kóre, prjg- 
bjone zgubnym sposobem, babją nam barbjo łabną prjg- 
b?g, a tern samem i bóść cienkie tkaniny. Tkaniny te bgbą 
jnacjnie cieńsje ob obecnie spotykanego na tynku chłopskie­
go lnianego płótna. Tkaniny te w zupełności zastąpić mogą 
obecnie ujywane materiały bielijniane j bawełny. W roku 
1927 wywieziono j polski bo rójnych krajów 12,657.200 klg. 
lnu wartości 14,330,000 jł., cjyli po 1 jł. 20 gr. ja 1 klg. 
Wywoją prjewajnie pakuły, ©lacjcgo? Kgcjnie na kołowrot­
ku pakuł trubno sprjąść, jwłasjeja cienko, po wsiach > ma­
łych miasteczkach istnieją cjesalnie wełny (gremple), co baje 
mojność prjgbjenia wełny na kołowrotku. Bez zrobienia j weł­
ny waty, rgejne prjgbjenie wełny jest niemożliwe. To samo 
obnosi sig bo pakuł lnianych- jm błujsje włókno, tern baje 
sig łatwiej skrgcać na nitkg i baje ją cieńszą, prjcto na wsi 
prjgbą bługi len, sprjebając pakuły, nie bające sig sprjąść 
rgejnie. ponieważ nie stać nas na wielkie prjgbjalme, jajmij- 
my sig wigc chociajby na pocjątek jorganijowaniem pr?g» 
bjalni jgrjebnych bo lnu. Jcbno wrjeciono mechaniczne w ze­
społach prjgbjalnicjych kosztuje 200 jł., cjyli prjgbjalnia o 
60 wrzecionach kosztowałaby 12,000 jł. probukcja rocjna 
jebnego wrjcciona wynosi bo 200 klg. prjgbjy. ©bybyśmy 
w ten sposób wykorzystali pakuły lniane, nie potrzebowali­
byśmy ich sprjebawać po 1 jł. ja 1 Elg. i zastąpiły nam 
bawełng, ja którą płacimy zagranicy po 4 jł. 62 gr. ja 1 Elg. 
Rie, mogąc wyjysEać bla braku wrjecion lnianych mechanicz­
nych całego urobjaju, starajmy sig robić to, co łatwiejsje i 
tańs?e, cjyli jebnem słowem: nie marnujmy pakuł, prjytocjyć 
jesjeje nalejy, je <tjesi posiabają j górą 300,000 wrzecion 
mechanicznych, Riemcy blisko pół miljona, $rancja 680.000, 
a polska posiaba tylko 10,000 wrjecion. j cjego 9,000 w 
jyrarbowie i kilka małych prjgbjalń w ffomjy, Towicju, Ka- 
bomiu i pojnaniu._______________________

IDesoly fgetf.
pierwsje obiaby.

— Wiesj, mój skarbie, — powiaba młoby małjoneE — 
je tej jupie coś brakuje, bo mi jakoś nie smakuje.

— To ci sig tylko taE jbaje, bo w książce kucharskiej 
wyrajnie jest napisane, je ta jupa barbjo smakuje.

Ra polowaniu.
— €ój u licha? Wibjiałem najwyraźniej, je po moim 

strjale jając wywrócił kojiołka.
— To j rabości. je nie rostał trafiony. 

„©ajetaiKajurska*  i „R o w i n y“, pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangelickiego, wychobją co nicbjielg. prenu­
merata kosjtuje miesięcznie, łącjnie j bobatkiem bla bjiatwy 
i młobjiejy 1 jłoty j przesyłaniem bo bomu, ©la płacących 
ja cały r>k j góry opłata wyniesie 8 ?ł. ©la płacących ?a 
pół roku 4.50 zł. ©la płacących kwartalnie z góry 2 fł. 50 gr.

Kebakcja w Warszawie: Ooża 1 m. 10, tel. 408-24. Konto czekowe p. K. ©. Rr. 4852. 
Kebaktor obrowiebj alny; tBmilja Sufertowa-Biebrawina. Wybawca: Snesienie lEwangelikew polatów. 

©rutarnia „Współczesna” w Warszawie, Szpitalna 10, tel. 193-95.


